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Dla Declana, Vivienne iConnora,
którzy zainspirowali mnie do spróbowania 
czegoś zabawnego i„odjazdowego”!
A także dla Boba, miłości mojego życia.

ROZDZIAŁ  
  PIERWSZY



Zajrzałem do rowu oceanicznego znadzieją,
że zobaczę zawalony wieżowiec. Albo Statuę Wolności. Ale po Wschodnim
Wybrzeżu nie pozostało ani śladu prócz wypełnionej mrokiem stromej
przepaści.
Obok mnie przemknęła kula światła – to
głowonóg wampirzyca otoczony fosforyzującą niebieską poświatą. Nad
moją głową kłębiła się jasna chmura. Zafascynowany ostrożnie
osunąłem się na kolana, żeby jej nie rozproszyć, lecz mój trans
przerwał snop zielonych iskier strzelających zprzepaści. Cofając
się, poczułem napięcie mięśni wcałym ciele. Tylko jeden gatunek
ryb świeci szmaragdowym blaskiem iprzemieszcza się ławicami –
kolczak czarny[1]. Te trzydziestocentymetrowe ryby bywają drapieżne
jak piranie. Potrafią rozszarpać na kawałki ofiarę, która
dwudziestokrotnie przewyższa je masą ciała. Lepiej nie myśleć,
co zrobiłyby zczłowiekiem. 
Mogłem się ich spodziewać nawet na
tej głębokości idomyślić się, że świecący śluz głowonoga
wampirzycy miał zmylić drapieżniki. Tymczasem lampy przy moim kasku
jeszcze bardziej przyciągały ich uwagę. Stuknąłem palcem wekran
minikomputera przy nadgarstku, aby je wyłączyć, ale było już za
późno – sam wysłałem sygnał, że wpobliżu pływa posiłek.
Wydobyłem zza paska rakietnicę
iwystrzeliłem wsam środek jaskrawozielonego kłębowiska. Po
dwóch sekundach nad przepaścią nastąpiła eksplozja światła 
idrapieżniki zastygły wmiejscu, świecąc oczami izębami. Szybkim
ruchem wyciągnąłem zmulistego dna kotwicę mojej motodeski,
wskoczyłem na nią ipołożyłem się na brzuchu. Wymachując nogami,
przekręciłem uchwyty iodpłynąłem, zostawiając za sobą wyraźny
kilwater. Chciałem krzyczeć zradości, ale moje płuca wypełniał
ciekły tlen.
To nie był jednak koniec kłopotów. Po
zgaśnięciu racy rekiny mogły mnie dorwać jak podnawki[2] wieloryba. Postanowiłem zejść na dno oceanu izakopać
się wgęstym szlamie. Małże wielkości głazów zawsze sprawdzały
się jako kryjówka. Zerknąłem przez ramię. Nie myliłem się –
ciemny odmęt rozświetlały punkciki, małe drapieżne rybki mknęły
prosto na mnie.
Pikując, włączyłem lampy na kasku. Iwtym momencie ich światło odbiło się od metalowej powierzchni. Łódź
podwodna!
Zderzyłem się znią irunąłem głową
wdół. Zsuwałem się po stromym kadłubie, uderzając plecami 
oburtę. Motodeska wyślizgnęła mi się zrąk. Próbowałem się
czegoś uchwycić, ale bez skutku. Wreszcie moje stopy natrafiły
na odbijacz inagle się zatrzymałem. Potrzebowałem trochę czasu,
żeby ochłonąć.
Bez sternika motodeska wyłączała
się automatycznie. Postanowiłem później jej poszukać; na razie
musiałem się ukryć. Skąd nieoświetlona łajba wzięła się na
dnie oceanu? Może to wrak? Wtakim razie pewnie zatonął niedawno,
bo lśniący metalowy kadłub nie zdążył jeszcze zarosnąć
glonami.
Stąpając po odbijaczu, trafiłem
na okrągły właz do śluzy powietrznej. Klapa wisiała na jednym
zawiasie, ana obwodzie widniały rysy, jakby ktoś próbował ją
wyważyć. Widząc to, zawahałem się, ale nagle kadłub rozbłysnął
szmaragdowym blaskiem.
Mocno wcisnąłem przycisk. Właz
otworzył się jak wielkie oko, wpuszczając wodę do małego
pomieszczenia. Wpełznąłem do śluzy iobejrzałem się – drapieżniki
nacierały na mnie ze wszystkich stron. Uderzyłem ręką wprzycisk
iwłaz się zamknął, awtedy rekiny zaczęły tłuc wklapę jak
minitorpedy. Zdawało się, że to śmierć wali do drzwi. Przywarłem
do ścianki isię uśmiechnąłem. Nic nie kręciło mnie bardziej niż
ucieczka przed drapieżnikami.
Ile zakazów zdążyłem już
złamać? Wstęp do Posępnego Kanionu był zabroniony, szczególnie
bez odpowiedniego sprzętu, atego nie miałem, nie licząc
motodeski. Penetrowanie opuszczonych wraków oznaczało wyjście poza
zasięg radiolokacyjny. Musiałem jednak przeczekać gdzieś atak rekinów
– zrozsądku idla bezpieczeństwa. Rodzice woleliby nie słyszeć 
ożadnych wrakach czy rekinach. Nie brakowało im zmartwień, zwłaszcza
że wokolicy krążył gang banitów.
Gdy woda do ostatniej kropli spłynęła
przez kratę wpodłodze, zsunąłem kask inabrałem powietrza 
wpłuca. Było cuchnące, ale odegrało swoją rolę – usunęło 
znich płynny tlen. Zapaliłem latarkę iuchyliłem klapę włazu do
sąsiedniego pomieszczenia. To, co zobaczyłem, przeraziło mnie.
Cały magazyn ociekał krwią – spływała
ze ścian, ławek, schowków... Narzędzia do podwodnych poszukiwań
leżały rozrzucone wkałuży lśniącego płynu. Wstrzymałem oddech,
żeby nie czuć cierpkiego, metalicznego zapachu, który wypełniał
moje nozdrza – odoru przywodzącego na myśl zalany krwią pokład
statku poławiaczy wielorybów. 
„Nic wielkiego, pewnie rybacy zarzynali tu
jakąś gigantyczną rybę – pomyślałem. – Może był to samogłów
albo marlin. Nie ma powodu do paniki. Ajednak...”.
Zakradłem się wgłąb
pomieszczenia. Żadna zabijana ryba, choćby nie wiem, jak się
szamotała, nie zdołałaby opróżnić półek zbronią, nie mówiąc
już owyrwaniu ich ze ściany.
Przeszedłem obok przewróconych półek,
świecąc po otwartych szafkach – wszystkie były doszczętnie
splądrowane. Pociągnąłem za pasek na szyi. Kask miałem zsunięty na
plecy, co zwykle mi nie przeszkadzało, lecz tym razem jego ciężar
mnie dusił. Mój niepokój potęgował łomot – czyhające na
zewnątrz rekiny uderzały okadłub łodzi, usiłując dostać się
do środka.
Postanowiłem zaczekać, aż się uspokoją,
wypłynąć do strefy słońca iposzukać czegoś do jedzenia, co
już dawno powinienem zrobić. Jednak łoskot nie ustawał, anawet
rozbrzmiewał coraz głośniej. Co gorsza, nagle do mnie dotarło,
że to wcale nie rekiny, lecz... kroki.
Zgasiłem latarkę. Pogrążyłem się 
wmroku. Opuszczona łódź zbryzgana krwią to upiorne miejsce, lecz tupot
wkorytarzu nie przypominał kroków ducha. Po cichu zdjąłem rękawice
isięgnąłem po kuszę, którą miałem wpokrowcu na plecach.
Duchy nie istnieją, ale banici tak.
Od miesięcy kolonię terroryzował gang
Szarłat. Plądrowali statki, które zaopatrywały nas wzapasy. Często
zastanawiałem się, co by było, gdybym się na nich natknął. Wszystko
wskazywało na to, że taka okazja nadarzy się za chwilę.
Chciałem zarzucić kuszę na ramię,
lecz zimny metal wyślizgnął mi się zdłoni. Zdołałem uchwycić
ją za pasek, zanim stuknęła opodłogę. Tymczasem kroki wkorytarzu
zamieniły się wtrucht.
Przykucnąłem za skrzynią iwycelowałem
kuszę wdrzwi. Gdy kroki się zbliżyły, położyłem palec na
spuście. Próbowałem wyrównać oddech, ale nie mogłem opanować
drżenia rąk. Mierzyć do żarłocznego rekina to nie to samo, co
nadziać na bełt człowieka – nawet jeśli to nikczemny banita. Nie
byłem pewien, czy wystarczy mi odwagi.
Nagle do pomieszczenia wdarł się snop
światła. Padł prosto na moją twarz. Oślepiony wycelowałem kuszę, 
awtedy rozległ się krzyk – nie mój – iświatło zgasło. Zerwałem
się zpodłogi ipobiegłem korytarzem wślad za krokami – na
pomost.
Sądząc po krzyku, nie mógł to być
banita.
Okazało się, że to dziewczyna.
– Nie zrobię ci krzywdy! –
zawołałem.
Żadnej odpowiedzi.
– Zaczekaj! – Skierowałem promień
latarki na kuszę, którą schowałem zpowrotem do pokrowca. – Nie
bój się.
Na pomoście, podobnie jak wmagazynie,
panował bałagan. Na szczęście nie zauważyłem krwi, tylko powyrywane
konsole izwisające zsufitu przewody. Nagle pęk kabli zafalował
niczym kępa wodorostów – domyśliłem się, że ktoś przemknął
obok. Gdy rozsunąłem przewody, błysnęło światło.
– Kim jesteś? – Usłyszałem cienki
głos.
Zdziwiony skierowałem latarkę 
wstronę, skąd dochodził. Dziewczyna podeszła do mnie zdecydowanym
krokiem, zarzucając długim, ciemnym warkoczem. Słowa uwięzły mi
wgardle.
– Wystraszyłeś mnie! – rzuciła. 
Wjednej dłoni ściskała latarkę, wdrugiej zielony nóż. Ręce jej
drżały, ale błękitne oczy patrzyły gniewnie iwyzywająco.
– Przepraszam – wyjąkałem
zszokowany.
Na oko miała jakieś piętnaście lat,
awięc tyle co ja. Jednak najbardziej zdumiało mnie to, że pochodziła
„zlądu”. To nie budziło wątpliwości. Jej twarz ozaróżowionych
policzkach, ze złuszczoną skórą na nosie wskazywała na przebywanie
wzasięgu oddziaływania promieniowania słonecznego.
Przystanęła.
– Jesteś duchem?
Milczałem. Zawsze chciałem chociaż raz
spotkać nawodniaka, który nie patrzyłby na mnie jak na dziwoląga
– ja nigdy nie robiłem uwag na temat ich opalenizny.
Dziewczyna wyprostowała ramiona, jakby
szykowała się na najgorsze.
– Jesteś duchem, prawda?
Omal nie skinąłem głową, żeby
zobaczyć, jak zareaguje.
– Jestem żywym człowiekiem –
odparłem. – Tak jak ty.
– Świecisz się – zauważyła 
zwyrzutem.
Do jasnej makreli! To, że moja skóra
błyszczy, nie oznacza, że jestem duchem. Nie jestem wychudzony, nie
mam zapadniętych oczu. Od pracy wpolu wyrobiły mi się mięśnie,
amoje tęczówki mienią się zwyczajnym kolorem morskiej zieleni.
– To nie jest świecenie – wyjaśniłem
jej. – To się nazywa połysk. – Starałem się nie okazywać
poirytowania. – Od spożywania bioluminescencyjnych ryb.
Dziewczyna podeszła bliżej.
– Ludzie takich nie jedzą.
– Na dnie oceanu owszem.
– Serio? To takie... – Nachyliła się
idźgnęła mnie latarką wżebra. Krzyknąłem zbólu, aona jeszcze
głośniej. – Aniech mnie gorąca smoła! Jesteś prawdziwy.
Żadna riposta, nawet złośliwa, nie
przyszła mi do głowy. Nie dość, że dziewczyna walnęła mnie tak,
iż nie mogłem złapać tchu, to jeszcze chciała prześwietlić mnie
latarką. Do licha! Całe szczęście, że nie wypróbowała na mnie
noża.
– Pomyślałam... – wyjąkała. –
No wiesz, wciemności wyglądasz, jakbyś...
– To nie jest świecenie!
– Jasne – zgodziła się szybko
ischowała swój zielony nóż. – Oczywiście, że nie. Bardzo
przepraszam. Nic ci nie jest? – Przysunęła się bliżej, odgarniając
zczoła długie kosmyki włosów.
– Jakoś przeżyję. – Czułem, że
następnego dnia będę miał sińca wielkości szkarłupni.
– Widziałeś, ile tam krwi? –
spytała.
– Prawdopodobnie to rybia krew. –
Przynajmniej taką miałem nadzieję.
Dziewczyna podeszła bliżej, jak
typowa nawodniaczka. Czułem, że zabiera mi tlen; zrobiło mi się
słabo. Cofnąłem się.
– Co tu robisz?
– Myślałam, że to łódź
mojego brata. Oby nie... – Poświeciła latarką po wyrwanych
konsolach. – Mój brat nurkuje gdzieś wokolicy. Poszukuje konkrecji
manganowych.
– Czarnych pereł. Tak je tu nazywamy...
tak mówią onich poszukiwacze, jak twój brat. Zaraz... To znaczy,
że jesteś tu sama?
– Ty też – odparła takim tonem,
jakby chciała mi coś udowodnić.
– Mieszkam pod wodą. Byłem pierwszym
człowiekiem, który urodził się wpodwodnej kolonii. Aty jesteś...
– Czy określenie „nawodniacy” uważali za obraźliwe? Nie miałem
pojęcia. Za to ja nienawidziłem, kiedy tamci mówili okolonistach
„ludzie mroku”.
– Słucham? Niby kim jestem?
– Jesteś zgóry – poprawiłem
się.
– Zgóry. – Uśmiechnęła się,
jakby rozbawiona tym stwierdzeniem. – Chodzi oto, że mieszkam na
lądzie?
– Tak.
– Skąd wiesz?
– Skąd wiem?
– No, że jestem zgóry.
Żarty sobie stroiła? Nawet gdyby nie
wydziwiała na widok mojej świecącej skóry, itak poznałbym, że to
nawodniaczka. Co gorsza, od razu wiedziałem, że słabo nurkuje.
– Po piegach – odparłem. Widząc jej
zdziwioną minę, dodałem: – Tu, na dole, nikt ich nie ma.
Jej twarz wyglądała jak posypana mokrym
piaskiem. Skierowałem latarkę nieco wyżej.
– No itwoje włosy.
– Włosy? – Jej głos
spoważniał.
– Te pasemka.
Miała brązowe włosy, jak ja, lecz
muśnięte miedzianymi refleksami. Jak to się dzieje, że słońce
rozjaśnia włosy, aprzyciemnia skórę? Nie potrafiłem tego
pojąć.
– Pasemka... – Zarzuciła warkocz na
plecy, chowając go przed moim wzrokiem.
Wyciągnąłem dłoń.
– Jestem Tay.
Zawahała się, lecz po chwili podała
mi rękę. Oczywiście, nie zdejmując rękawiczki. Wśród kolonistów
uznano by to za zniewagę, ale nawodniacy odsłaniają ciało tylko od
szyi wzwyż, aniekiedy zakrywają się nawet po czubek głowy.
– Mam na imię Gemma.
– Gemma. – Uśmiechnąłem się
mimowolnie. – Jak gem o’ the ocean[3].
Popatrzyła zdziwiona. 
– Gdzie to wyczytałeś?
– Tak się unas mówi na coś
ładnego. – Zdałem sobie sprawę, że właśnie powiedziałem jej
komplement, choć wcale nie miałem takiego zamiaru – abyła naprawdę
ładna. Poczułem suchość wustach. – No wiesz, na przykład na
muszelki – dodałem, chrząkając. – Albo na ślimaki morskie.
– Ślimaki morskie są ładne? –
spytała zniedowierzaniem.
– Bywają.
– Od tych słów zaczynał się ostatni
list mojego brata. – Przesunęła palcami po kieszeni, wktórej
schowała nóż. – Gem o’ the ocean.
– Cóż, twój brat musi znać nasze
powiedzenia, skoro mieszka pod wodą.
– Słuchaj... zgubiłam gdzieś
minibatyskaf – wyrzuciła nagle izadarła głowę, czekając, aż
wybuchnę śmiechem.
Ani myślałem tego robić.
– Skąd go wzięłaś?
– Ze Stacji Handlowej. Wypożyczyłam od
starego karciarza. – Zaczęła skubać swój workowaty kombinezon. –
Będę musiała za niego zapłacić.
Facet był pewnie prawdziwym
hazardzistą. Na Stacji Handlowej roiło się od takich.
– Ten kombinezon też wypożyczyłaś
od niego? Wisi na tobie.
Na widok tkaniny ometalicznym połysku
opadającej luźno wokół jej szczupłej talii ogarnęła mnie
wściekłość. Między włóknami były wplecione czujniki. Skoro
kombinezon nie przylegał do ciała, komputer nie mógł właściwie
odczytać jej danych biologicznych.
Zniecierpliwiona zbyła moją uwagę
machnięciem ręki.
– Zostawiłam batyskaf wśluzie
powietrznej, ale... Oco chodzi?
– Na serio przypłynęłaś tu sama? –
Nie mogłem tego pojąć. Nawet naukowcy – znawcy oceanicznych głębin
– nurkowali wtowarzystwie ekip iz odpowiednim sprzętem.
– Niech zgadnę: pewnie uważasz, że
dziewczyny powinny nosić długie spódnice iokazywać posłuszeństwo,
aby zapobiec Przypływowi.
– Nie – odparłem ostrożnie. 
Ztonu jej głosu wywnioskowałem, że nie podziela współczesnego
purytańskiego przekonania, iż globalne ocieplenie to kara boska
za grzechy ludzkości. – Chodzi mi oto, że pod wodą jest bardzo
niebezpiecznie.
– Wiem. Mogłaby mnie pożreć gigantyczna
mątwa. – Przewróciła oczami. – Przecież jestem tu dopiero od
paru sekund.
– Wygłodniały stwór nie czeka, aż
człowiek nasiąknie wodą. – Tymi słowami przykułem jej uwagę. –
Gigantyczna mątwa osiąga dwadzieścia pięć metrów długości 
iważy tonę. Mogłaby ściągnąć twój batyskaf tak głęboko, że
ciśnienie rozsadziłoby go na kawałki, aona wyssałaby cię zniego
jak małża zmuszli.
Jej piegowata twarz pobladła.
– Chcesz mnie nastraszyć?
– Owszem – przyznałem. – Ale to
wcale nie znaczy, że zmyślam. – Powinna była wiedzieć, co jej
grozi. Mimo wszystko podziwiałem jej odwagę.
– Dlaczego ludzie chcą tu mieszkać? –
spytała, wzdrygając się.
– Czy twoi rodzice mają ziemię?
– Jasne, że nie. Ziemi jest za
mało.
– Moi mają osiemdziesiąt
hektarów.
Zmarszczyła nos.
– Na dnie oceanu.
– Tak, ale to nasza ziemia. – Gdyby
zobaczyła gospodarstwo moich rodziców, piękną farmę otoczoną
zielenią, na pewno by zrozumiała. – Kiedy skończę osiemnaście lat,
będę się mógł ubiegać owłasny kawałek ziemi – czterdzieści
hektarów między wzgórzami.
– Jak zreklamy osadnictwa podwodnego:
„Złóż podanie oziemię, przepracuj na niej pięć lat, 
abędzie twoja!” – zacytowała zuśmiechem. – Czekaj... Co to
za hałas?
Wstrząsnęło pokładem iusłyszeliśmy
donośny brzęk. Spojrzeliśmy do góry na granatową wodę nad kopułą
widokową. Brzęk, coraz głośniejszy, zamienił się wprzenikliwy
pisk, apo chwili coś uderzyło wokrągłe okno. Gemma krzyknęła,
zasłaniając głowę ramionami; szyba zgiętkiego szkła pozostała
nienaruszona. Za oknem zsunęło się coś ciemnego, wlokąc za sobą
gruby łańcuch.
– Hak holowniczy. – Zgasiłem latarkę,
wyminąłem dziewczynę iwyjrzałem przez szklaną kopułę. –
Wyłącz światło.
Wysoko nad nami sunęła łódź
podwodna. Blade światło zewnętrznych lamp podkreślało jej kształt
– ten sam, októrym tyle opowiadano, zawsze zprzerażeniem. Ciężki
hak uderzył wodbijacz łodzi ztakim hukiem, że poczułem pod stopami
drżenie, które przeszło wzdłuż kręgosłupa. Cofnąłem się.
– Uciekajmy stąd.
Snop światła przeszył mrok.
– Chodź – ponagliłem, ale Gemma
wciąż wpatrywała się wszybę, za którą napięty łańcuch
połyskiwał wświetle reflektora. – To Widmo – wyjaśniłem. –
Należy do...
Na szklanej kopule zadudniły ciężkie
kroki, apo chwili wyłonił się jakiś człowiek. Wypuścił łańcuch 
zrąk izeskoczył na odbijacz. Tuż za nim zsunął się następny.
Gemma umknęła wcień.
– Co to za jedni?
Skuliłem się, gdy pomost przecięły
snopy reflektorów przy kaskach.
– Banici – szepnąłem iszarpnąłem
ją, żeby przykucnęła.
– Serio?
Szczerze zaciekawiona wyjrzała przez
szybę. Mężczyźni przymocowywali hak holowniczy do porzuconej
łodzi. Ich lampy czołowe przy każdym ruchu strzelały światłem po
pomoście. Sięgnąłem do kieszeni na udzie, gdzie trzymałem nóż 
zkilkunastocentymetrowym ząbkowanym ostrzem. Wiedziałem, że chociaż
umiem się posługiwać kuszą inożem, nie dam rady bandzie dorosłych
facetów. Musieliśmy się wymknąć złodzi. Trąciłem Gemmę,
wskazując na wyjście. Jeszcze raz spojrzała na banitów, po czym
ruszyła za mną ciemnym korytarzem. Wmagazynie sprzętu zapaliłem
latarkę iszybko wyszedłem przez właz.
Dziewczyna zatrzymała się na progu.
– Awięc to nie rybia krew?
– Nie wiem – przyznałem. Dotąd
nie było żadnych dowodów na to, że gang Szarłat dopuścił się
morderstwa. Krążyło tylko kilka ponurych historii; jakiś kapitan
dostał od nich kulkę wnogę. To mnie przekonało, by lepiej nie mieć
nic do czynienia zbanitami.
Kadłub strasznie trzeszczał.
– Szybciej. – Okrążyłem
pomieszczenie, żeby nie patrzeć na rozbryzganą krew. – Gdy tylko
wydostaną tę łajbę zmułu, rozniosą ją wdrobny mak.
– Nie wypłynę na zewnątrz –
oznajmiła, kręcąc się po korytarzu. – Schowam się gdzieś
tutaj.
Niepotrzebnie straszyłem ją gigantycznymi
mątwami.
– Posłuchaj! Jeśli banici naprawdę
tu kogoś zamordowali...
Łódź przesunęła się naprzód 
zgwałtownym szarpnięciem. Złapałem się uchwytu przy klapie włazu,
by nie upaść.
– Możesz być pewna, że wrzucą tę
łódź do Posępnego Kanionu. Chcesz zatonąć razem znią?
Zbladła. Szybko przemknęła do śluzy
powietrznej.
– Wytłumacz mi jeszcze raz, dlaczego
ludzie mieszkają woceanie – poprosiła.
Nacisnąłem przycisk iklapa włazu się
zasunęła.
– Ateraz wsysaj na maksa.
Zaczerwieniła się jak koralowiec.
– Słucham?
– Ciekły tlen. – Zsunąłem jej 
zgłowy kask iotworzyłem zawór. – Nowicjusze często zatrzymują
powietrze wpłucach, apóźniej wgłębinie ciśnienie miażdży im
klatkę piersiową. – Klasnąłem, by przykuć jej uwagę.
Lodowate spojrzenie, którym mnie
obdarzyła, mogłoby odwrócić efekt cieplarniany, jednak moje
słowa najwyraźniej do niej dotarły, bo przycisnęła wargi
do rurki zpłynnym tlenem, przymocowanej udołu kasku, imocno
wciągnęła do płuc. Krztusząc się ikaszląc, oparła się 
ościanę pomieszczenia. Nagle nad wylotem śluzy zabłysła czerwona
lampka. Włożyłem kask iz przerażeniem zdałem sobie sprawę,
że to nie Gemma zapaliła światło. Włącznik znajdował się na
zewnątrz.
Zgasiłem latarkę – wsamą porę. Uchwyt
włazu przekręcił się ido śluzy chlusnął strumień wody, lśniąc 
wrozedrganej czerwonej poświacie jak krew. Po chwili strumień zamienił
się wwodospad izewsząd otoczyła nas wzburzona woda. Odwinąłem
kawałek linki, przymocowałem do paska Gemmy ipokierowałem ją 
wstronę otwartego włazu.
Wypełnioną wodą śluzę przeciął snop
światła lampy czołowej. Czekałem. Puszczały mi nerwy. Po chwili 
zwłazu wyłoniła się ciemna postać. Gdy znalazła się wpomieszczeniu,
pomknąłem do włazu, wlokąc za sobą Gemmę. Płynęliśmy tak szybko,
że wzburzyliśmy wodę, co zauważył intruz. Odwrócił się. Był
młodszy, niż sądziłem, amoże tak mi się tylko zdawało. Na nasz
widok rozdziawił usta, wytrzeszczył czarne oczy inagłym susem rzucił
się naprzód, szczerząc trójkątne zęby – tak białe, że zdawały
się przezroczyste jak uwężora.
Ciągnąc za sobą Gemmę, wcisnąłem
przycisk przy włazie. Wchwili gdy drgnęła zasuwana klapa, banita
wyciągnął rękę, usiłując chwycić mnie za szyję, awtedy metal
przycisnął mu ramię. Jego palce wpiły się wmój tors wspazmatycznym
odruchu. Cofając się chwiejnie, wpadłem na Gemmę istrąciłem ją
zodbijacza wmroczny odmęt oceanu. Łącząca nas linka napięła się
ipo chwili runąłem wgłębię wślad za Gemmą.
Upadłem na muliste dno. Nasze nogi się
splątały. Przeturlałem się jak najdalej od łodzi, ciągnąc Gemmę
za sobą. Zaraz potem łódź dźwignęła się zdna, wzbijając tumany
szlamu, iruszyła wmrok.
Chciałem wstać, ale Gemma złapała
mnie za pasek. Może myślała, że ją tam zostawię? Wciąż byliśmy
połączeni linką. Dźwignęliśmy się oboje, awtedy Gemma chwyciła
mnie za rękę jak murena zdobycz. Wiedziałem, że zimna, mroczna toń
iwysokie ciśnienie mogą wywołać stres ukogoś, kto nie ma ztym
do czynienia na co dzień. Ztego powodu część kolonistów wolała
pozostać na szelfie kontynentalnym. Nie podzielali mojej fascynacji
Posępnym Kanionem – był większy igłębszy niż Wielki Kanion
Kolorado, ipo stokroć straszniejszy. Dawniej Posępny Kanion nazywano
Kanionem Rzeki Hudson. Kiedy wjego ogromną przepaść runęła część
Wschodniego Wybrzeża, stał się symbolem śmierci izagłady. Mnie
kojarzył się jedynie zdrapieżnikami.
Rozejrzałem się, czy nie ma wpobliżu
jaskrawozielonych kolczaków. Nie spostrzegłem ani jednego, więc
włączyłem lampy przy kasku, nastawiłem słabe światło iodszukałem
motodeskę. Gemma szła za mną krok wkrok. Oświetlenie na kasku miała
włączone na maksa, wręce trzymała nóż – na nic by się nie
zdał, gdyby zaatakowały nas zwabione światłem drapieżniki. Skoro
jednak wymachiwanie nim dodawało jej pewności siebie, to nie miałem
nic przeciwko.
Na szczęście jej pojazd utkwił 
wszlamie niecałe dwieście metrów dalej. Kształtem przypominał
szpikulec. Typowa zabawka bogatych nawodniaków. Prawdziwe
cudo. Naprężyłem łańcuch kotwicy, aby Gemma mogła łatwo wejść do
wypełnionego żelem pierścienia, który służył jako właz, po czym
ruszyłem za nią ipodczepiłem motodeskę do ogona pojazdu. Dryfowała
wwodzie jak płaszczka – brakowało jej tylko ogona. Wślizgnąłem
się do środka iprzysiadłem na ławce sternika obok Gemmy. Czułem
się jak wprawdziwej minirakiecie.
Rozpiąłem kask inabrałem powietrza,
żeby ciekły tlen wyparował zpłuc. Dzięki temu, że pod wodą
wypełnialiśmy płuca płynem, choroba dekompresyjna raczej nam nie
groziła. Mimo wszystko ulżyło mi, kiedy Gemma włączyła wpojeździe
układ dekompresji. Wykrztusiła płynny tlen.
– Nie tak mocno – upomniałem ją,
chowając kaski ztyłu pojazdu. – To szkodzi płucom.
Przełknęła ślinę. Oczy miała
załzawione.
– Chyba wiesz, że to nie żaden
minibatyskaf, tylko turbopław? – Przesunąłem palcami po
tablicy rozdzielczej. – Nie nadaje się do nurkowania na takich
głębokościach. – Dotknąłem symbolu iprzełączniki na tablicy
zamieniły się whologramy. Nagle poczułem na sobie wzrok Gemmy. –
Przepraszam. Chcesz prowadzić? Ty go wypożyczyłaś.
– Nie – odparła drżącym głosem. –
Daję głowę, że pływasz takimi, odkąd skończyłeś pięć
lat.
– Cztery – sprostowałem zuśmiechem,
którego nie odwzajemniła. – Mam cię odtransportować zpowrotem do
Stacji Handlowej?
Przytaknęła. Wjej błyszczących oczach
widać było przerażenie, azarazem fascynację – zupełnie jak 
umojej młodszej siostry na widok porośniętych futrem ssaków.
– Też tam płynę. Przy okazji
zgłoszę tę opuszczoną łódź. – Uciekając przed jej wzrokiem,
rozejrzałem się za przyciskiem do podnoszenia kotwicy. Takie spojrzenie
nie zwiastowało nic dobrego.
– Jakim cudem znalazłeś po ciemku mój
batyskaf? – spytała.
– Turbopław. Batyskafy nie rozwijają
takiej prędkości.
– Nie odpowiedziałeś na moje
pytanie.
Wzruszyłem ramionami, choć wśrodku
trząsłem się jak morska galareta. Chyba ją wystraszyłem. Ajuż
myślałem, że zachowuję się całkiem normalnie.
– Płynąłem zprądem – odparłem, bo
taka była prawda (no, wpewnym sensie). – Każdy tubylec postąpiłby
wten sposób.
Pchnąłem przepustnicę imaszyna ruszyła
naprzód, wciskając nas wsiedzenie. Gemma nie odrywała ode mnie
oczu. Czułem na sobie jej wzrok. Próbowałem się skupić na emocjach,
jakich dostarczała jazda turbopławem, ale nawet one nie pomagały mi
zwalczyć ucisku wżołądku.
– To prawda? – Dręczył mnie jej cichy,
lecz natarczywy głos. – To, co mówią odzieciach tubylców?
– Mówią różne rzeczy, ale to
wszystko brednie. – Patrzyłem przez szybę widokową, zwiększyłem
prędkość. – Jesteśmy tacy sami jak wy.
– Bzdura!
Wolałbym, żeby znów dźgnęła mnie
latarką. Tak byłoby lepiej. Sińce zczasem znikają. 
Już miałem się bronić, ale spojrzenie
Gemmy było jasne iwyraźne – jak raca, którą wystrzeliłem
wzieloną ławicę kolczaków. Zamarłem niczym rażona prądem
ryba.
– Przyznaj się – powiedziała. –
Posiadasz mroczny dar.


[1]  Kolczak czarny – gatunek
rekina.

[2]  Podnawka – ryba, która za pomocą przyssawki na
głowie przywiera do większych ryb lub na przykład dna statków.

[3]  Gem o’ the ocean (ang.) – klejnot oceanu.
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Moja twarz nie zdradzała żadnych
emocji.
– Mroczny dar to mit – odrzekłem,
wsłuchując się wswój głos. Był obojętny, prawie znudzony. 
Idobrze. Skupiłem wzrok na niebieskim ekranie. – Podobnie zresztą
jak Lewiatan – dodałem.
– Woda jest tu czarniejsza od smoły,
ajednak udało ci się wypatrzyć moją łódź, to znaczy turbopław
– zauważyła. – Od razu wiedziałeś, gdzie stoi.
– Jeśli myślisz, że widzę 
wciemności, to się mylisz. Po prostu podążałem za nurtem.
– Za nurtem? Woceanie? – zbeształa
mnie. – To bez sensu.
Wcisnąłem pedał wpodłogę, ledwo
kryjąc oburzenie. Gemma niewiele wiedziała ożyciu pod wodą, amimo
to odważyła się zapuścić trzy kilometry wgłąb oceanu.
– Ito wy uważacie nas za pomyleńców
– mruknąłem.
– My? To znaczy kto?
– No, wy. – Pociągnąłem za dźwignię
iturbopław wzbił się po stoku kontynentalnym. – Nawodniacy.
– Nawodniacy? – Wjej głosie nie
było urazy. – Masz na myśli ludzi... – uśmiechnęła się 
iwyciągnęła ramiona wgórę – ... zgóry?
– Tak.
Opuściła ręce.
– Odbiegasz od tematu.
– Po co wierzyć wbajki starych
rybaków? Woceanie kryje się wiele prawdziwych niebezpieczeństw.
– Jasne, wporządku. – Ostentacyjnie
zapięła pas. – Może nie posiadasz mrocznego daru, ale on
istnieje.
– Syreny też?
Przez kwadrans płynęliśmy wmilczeniu
wśród niebieskich odmętów. Gemma wpatrywała się wocean za szybą
widokową.
Między nawodniakami atubylcami zawsze
dochodziło do spięć. Łączą nas wspólne przeżycia: powodzie,
osunięcia ziemi do oceanu, które przerwały przewody telekomunikacyjne
iodcięły nas od świata. Od pięćdziesięciu dwóch lat wszyscy
podlegamy systemowi ustawodawstwa wyjątkowego. Zdawało się, że
zapanuje między nami zgoda. Ale tak się nie stało. Nawodniacy zajmują
każdy wolny kawałek ziemi inie rozumieją, dlaczego nie idziemy wich
ślady. Upychanie setek tysięcy ludzi na jednym kilometrze kwadratowym
jest dla nich czymś normalnym. Ażycie pod wodą? To sprzeczne 
znaturą. Dlatego mieszkańcy małych oceanicznych gmin nie cieszą się
szczególnym szacunkiem. Nieważne, że to oni dostarczają państwu
żywność iczuwają nad źródłami energii – prądami wodnymi 
ikominami hydrotermalnymi. Tamci traktują nas jak świrów.
Gemma na pewno myślała tak samo. Ni stąd,
ni zowąd spojrzała na mnie irzekła:
– Na dnie oceanu mieszka pewien
chłopak. Umie rozmawiać zdelfinami.
Powstrzymałem się od westchnienia.
– Wszyscy umiemy znimi
rozmawiać. Traktujemy je jak zwierzęta domowe.
– Tamten chłopak je rozumie. – Na
szelfie kontynentalnym otoczyły nas ławice ryb, lecz niebieskie oczy
Gemmy wciąż były utkwione we mnie. – Ma na imię Akai. Jakiś lekarz
napisał onim wczasopiśmie medycznym.
– Czytujesz takie magazyny?
– Nie, ale artykuł opublikowano wsieci
na portalach informacyjnych. Ten lekarz uważa, że ciśnienie na dnie
oceanu wpłynęło na rozwój mózgu Akaiego.
Przewróciłem oczami, ale nie dawała
za wygraną.
– Na dorosłych to nie działa. Ich
mózgi są już wykształcone. Tylko dzieci mają mroczny dar.
– Niezła teoria. – Szarpnąłem za
dźwignię, żeby wypoziomować turbopław. – Dlatego ludzie nadal
wnią wierzą, wbrew dowodom, że ten artykuł to jedna wielka bujda,
czego, zdaje się, nie opublikowano wsieci.
– Awięc wiesz oAkaim – stwierdziła
ztryumfującą miną.
– Wiem też, że takie wariackie teorie
szkodzą Strefie Bentonicznej – odparłem, nie kryjąc złości. –
Ludzie boją się zasiedlać dno oceanu, bo myślą, że ich dzieci
zmienią się wmutanty.
– Uważam, że fajnie byłoby mieć
mroczny dar.
– Twoi rodzice na pewno są innego
zdania. Martwiliby się, że pomieszało ci się wgłowie.
– Moi rodzice nie żyją.
Wzdrygnąłem się zaskoczony. Powiedziała
mi otym tak zwyczajnie, jakby nie miało to żadnego znaczenia.
– Przykro mi – rzuciłem.
– Wielka mi rzecz. Jestem podopieczną
Wspólnoty.
Spojrzałem na nią wymownie na znak,
że nie dam się nabrać.
– Ty uwierzysz mnie, że mówię
prawdę, aja tobie, że nie posiadasz mrocznego daru. Ico ty na
to? – Przed nami zmętnej wody wyłoniła się ogromna, lśniąca
kula. Wyglądała jak świetlista wyspa wśród kobaltowej głębi. –
Co to takiego?
– Stacja Handlowa – odparłem
zdziwiony. – Podobno tam wypożyczyłaś turbopław.
– Nie, to było na lądzie. Na wielkiej
kolistej platformie, gdzie roiło się od ludzi.
– To nawodna część stacji, skąd
zjeżdża się windą na niższy poziom. Widzisz tę linę? – Stacja
Handlowa wisiała jakieś trzydzieści metrów pod wodą ibyła
połączona grubą liną zplatformą lądową. Obwieszone małymi
światełkami łańcuchy kotwiczne sięgały do samego dna oceanu.
– Chcesz wiedzieć, co najbardziej podoba
mi się na lądzie? – spytałem, siląc się na beztroski ton.
Skinęła głową.
– To, że super się tam płynie!

ROZDZIAŁ  
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Turbopław wystrzelił wobcą strefę
powietrza isłońca. Kiedy wzlecieliśmy łukiem nad powierzchnią
oceanu, Gemma piszczała zzachwytu, agdy plusnęliśmy wwodę,
tworząc spieniony wir, klasnęła wdłonie.
– Ale odlotowo!
Osłaniając oczy, wrzuciłem jałowy
bieg ipojazd zakołysał się na falach. Słońce było zbyt gorące,
zbyt jasne – jego blask palił mi tęczówki.
– Ej, nic ci nie jest? – Pochyliła
się ispojrzała mi wtwarz. Jej warkocz musnął mój nadgarstek,
poczułem dreszcz.
– Wszystko wporządku. – Wcale nie
było wporządku, ale już po chwili mogłem udawać, że jest.
Siłą woli oderwałem dłoń od oczu
ispod przymrużonych powiek popatrzyłem na otaczający nas bezkresny
ocean. Jak zwykle po wypłynięciu na powierzchnię moje zmysły doznały
szoku. Drażniły mnie żywe kolory iostre dźwięki. Jak można czuć
się dobrze wtym świecie? Już od samego porażenia światłem nie
mogłem pozbierać myśli, aból głowy rozsadzał mi czaszkę.
Otworzyłem pokrywę kokpitu 
iwzdrygnąłem się, gdy zalała mnie fala ciepła. Dziwnym trafem
naturalne powietrze, wprzeciwieństwie do oczyszczonego, smakuje tym,
co znajduje się wpobliżu. Tym razem był to smak słońca ioceanu
– gorący isłony. Nabrałem powietrza ioszacowałem odległość
do platformy lądowej. Zmiejsca, wktórym wypłynęliśmy, widziałem
czteropiętrowy szyb windy, zwieńczony oszklonym na biało punktem
obserwacyjnym. Wyglądał jak maszt zrozwiniętym żaglem. Gwar
niósł się po wodzie nawet ztakiej odległości. Nie lubię dni
targowych. Co gorsza, nie zabrałem właściwego sprzętu do wyjścia na
powierzchnię – czapki czy choćby okularów ochronnych. Potrzebowałem
ich nie tylko zpowodu szkodliwego promieniowania ultrafioletowego,
jak większość ludzi, ale przede wszystkim po to, żeby uniknąć
ciekawskich spojrzeń.
Podniosłem się zmiejsca.
– Zobaczymy się przy płycie doku.
– Dokąd... – Głos Gemmy urwał się,
kiedy zniknąłem wchłodnym oceanie.
Od razu poczułem się lepiej. Przebierając
nogami, dopłynąłem do rufy turbopławu iprzeciąłem linkę, do
której przywiązałem motodeskę.
– Ścigamy się! – zawołałem do
Gemmy.
Ledwo zdążyła się odwrócić, gdy
wskoczyłem na deskę, złapałem za uchwyty ipomknąłem, podskakując
na falach jak piłka.
– Nie powiedziałeś: start! –
krzyknęła.
Turbopław warknął za moimi plecami, 
apo chwili śmignął obok. Gemma pomachała mi zotwartego kokpitu.
Stanąłem na motodesce, palcami unóg
pchnąłem joystick ipomknąłem naprzód. Wiatr ikrople smagały mi
twarz. Trzeba przyznać, że na lądzie podoba mi się jedno – bez
oporu wody wszystko porusza się szybciej.
Kiedy podpłynąłem do platformy, gwar
stał się nie do zniesienia; zewsząd dobiegały nawoływania handlarzy,
krzyki kupujących, pisk mew. Przyhamowałem, omal nie zatapiając
motodeski, iprzyjrzałem się barwnym, jaskrawym straganom wokół
promenady. Kojąco podziałał na mnie widok łodzi zacumowanych wokół
składu dokowego. Większość ludzi na platformie miała na sobie tuniki
iluźne spodnie. Prawdopodobnie byli to nadbrzeżniacy – mieszkańcy
domów na łodziach. Jeśli nawet nigdy na własne oczy nie widzieli
osobnika olśniącej skórze, to zarówno oni, jak irybacy znali to
zjawisko. Taką przynajmniej miałem nadzieję.
Bywałem tu bardzo rzadko. Dawno temu
przekonałem się, że to nie miejsce dla mnie.
Ale tym razem nie było odwrotu –
musiałem płynąć za Gemmą. Okrążyłem barkę iw sąsiednim uskoku
dostrzegłem aquabus. Gotowy do rejsu, rozwijał
żagle jak szykujący się do lotu ogromny nietoperz albinos. Niepokój
minął, gdy ujrzałem mojego sąsiada, Jibby’ego Groota. Stał na
platformie ipolewał wężem słoneczne membrany między rozpórkami
skrzydeł chwytających słońce iwiatr.
– Wziąć cię na hol? – zawołałem,
krążąc między bojami.
Jibby uniósł jasną, kędzierzawą
głowę iposłał mi szczerbaty uśmiech.
– Miło widzieć żarówiaka.
– To nie jest świecenie.
Przecinając motodeską falę,
wyłączyłem silnik iściana wody chlusnęła prosto na Jibby’ego. 
Wpobliżu rozległy się śmiechy ioklaski. Na statku przy pokładówce
dostrzegłem kilku młodych chłopaków. Podobnie jak Jibby byli świeżo
upieczonymi kolonistami. Pomachałem im, aJibby wskoczył na rampę
doku.
– Dokąd wypływacie? – spytałem,
ściskając mu dłoń.
Wciągnął mnie na rampę razem 
zmotodeską.
– Do Paramus – odparł. – Przez tych
rybożerczych banitów na tej stacji zabrakło towaru. Płyniemy coś
wyżebrać. Przyłączysz się?
– Nie mogę. – Zwinąłem skrzydła
deski, żeby łatwiej było ją nosić. – Muszę się zobaczyć 
zszeryfem.
– Powodzenia. Jest na dole, na zebraniu
gminy.
– Dlaczego ciebie tam nie ma? –
spytałem zdziwiony. Umierałem zciekawości, co to za „Obwieszczenie
najwyższej wagi, dotyczące wszystkich mieszkańców terytorium” –
jak głosił napis na Stacji Handlowej. Moi rodzice złudnie wierzyli,
że udział wzebraniach to ich obowiązek.
– Gdybym chciał siedzieć iględzić,
nie ruszałbym się zpiętrowego miasta – odparł Jibby. Na jego
wargach pojawił się chytry uśmieszek. – Szeryf Grimes wyjdzie
zzebrania dopiero za parę godzin, itwoi rodzice też. Chodź,
przymocujemy twoją motodeskę do rufy ipociągniemy cię po
wodzie.
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